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Hitlerowcy zastrzelili polskiego strażnika
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Krwawe zajście graniczne pod Tczewem
f 9 0 € € /« f  p i * o i f o l r a c / c f  G d a ń s k a

GDYNIA, 20. 7. Dziś o godz. 10 ra ' io  
koło m iejscow ości . Pszonki kolo Tczewa 
przekroczyło  g ran icę  polską dw uch  u m u n  
durow aiiych  hitlerowr-ów i jeden  gdański 
urzędnik  celny. W  odległości 30 m tr .  oa 
g ra n ic y  na tk nę l i  się na polskiego s t rażn ik a  
gran icznego  W ito lda  Budzewicza. k tóry  
chcia ł  ich w ylegitymow ać.

H itlerow cy odpowiedzieli  s t rza łam i,  kia 
dąć  P o la k a  t ru p e m  na m iejscu . W ładze  poi 

' -kie podjęły energiczne dochodzenia .

Dwie B ity  Komisarza R P. 
dc Senatu gdańskiego

GDANSK, 20. 7. PAT. K om isarz  Gene­
ra lny  R. P. w Gdańsku w y s to sow ał do

H»$X0K-
P o  trudzie znoju,

G dyś  słaby, lichy, 
Szukasz  napoiu

P i j  piwa T y c h y

z w s ln io n y  z  w ię z ie n ia
Warszawa,  20. 7 
W ddiu dzisiejszym z więzie­

nia śledczego w Warszawie przy 
ul. Dzielnej został zwolniony 
Wojciech Korfanly, prezes  Za­
rządu Głównego Stronniciwa 
Pracy.

Jak wiadomo. Wojciech Kor­
fanty po czteroletnim pobycie w 
Czechosłowacji  i dwumiesięcz­
nym pobycie w Paryżu, wrócił 
do Polski 28 kwietnia. Następne­
go onia zgłosił  się u prokurato­
ra i w kilka godzin później na 
polecenie sędz ego śledczego z 
Warszawy został aresztowany 
i przewieziony do więzienia przy 
ulicy Dzielnej. Śledztwo prowa­
dził początkowo sędzia Wduński, 
później sędzia Dernant.

łasiła się esencji
W  SOSNOWCU POD RATUSZEM
W c z o ra j  w p oufda ie  us iłow ała pope łn ić  

.samobójstwo przez w ypic ie  esencji oc tow ej 
m ieszk ank a  Sosnowe.: S ta n is ła w a  Ja s iń sk a  
Jns 'ń sk»  w yp iła  ■•seiicję na ha łd ach  pod 
R u l im em  W sianie c iężk im  została prz? 
w i e i i o m  do szpila!*

Senatu  W olnego  Miasta d w a  p ism a, w k tó  
ry ch  zap ro tes tow ał:  1) p rzeciw  uszczuple ­
n iu  p r a w  polskich  inspektorów  celnych, 2) 
przeciw  bezpodstaw nem u zw a ln ia n iu  po l­
sk ich  robo tn ików .

GDANSK, 20. 7. Z aprzeczają  tu  bardzo  
energicznie  pogłoskom, k tóre  ukaza ły  się 
w n iek tó ry ch  s to l icach  eu rope jsk ich ,  jako

by prezydent sena tu  gdańsk iego  G rei ser 
m ia ł  być o sadzony  w obozie k o n c e n tr a ­
cy jnym .

GDANSK. 20. 7. PAT. ,.Der D anztger 
V o rp o s len ‘ k om u n ik u je ,  że gdańska poli­
c ja  poli tyczna a resz tow a ła  w tych d n iac h  
20 cz łonków par t i i  socjal - dem okra tyczne j  
stojącej pod zarzu tem  zdrady  głównej. - -

EDMUND HAUZE
b. dfugeletiii pracownik Gwarectwa 

»Hrabia Renarda 
zmartw Midrzejowie w dniu 19 lipca 1939 r. 

Cześć lego pamięci!

D y r e k c j a
Gwarectwa, HRABIA REHAtłB *

f.hodzi tu o część tych a resz tow anych  w 
os ta tn ich  d n ia ch  obyw ate li gdańskich, u 
k tó ry ch  znaleźć m iano  broń i zapasy  am u  
n ie j  i. P ra sa  gdańska i polic ja  zaprzeczały, 
dotychczas kategorycznie  tym w iad o m o ­
ś c i o m .  które  ukaza ły  się w  p ras ie  zag ran ica  
nej i polskiej ,  dziś jedn ak  do fak tu  a resz ­
to w an ia  o tw arc ie  się p rz yzn a ją .

Z a h u r ie m a  w Tyrolu
BRUTALNA PACYFIKACJA.

W IE D E Ń , 20. 7. /  Niemiec wysłano
do T y ro lu  licznych ag ita to rów  h i t le ro w ­
skich, którzy n a m aw ia ją  ch łopów  do szyb 
k iego l ik w ido w an ia  gospodars tw  i p rzeno ­
szenia się do Rzeszy.

A gita torzy  ci sp o ty k a ją  się z w rogim 
przyjęciem m iejscowej ludności k tóra  wie 
dobrze co sądzić o ,.b ru ta ln y m  r a j u .  Kilka 
k ro tn ie  zdarzyły  się w ypadki c iężkiego po 
bicia ag i ta to rów  naro do w o  socjalisiycz 
uych  przez ch łopów  ty ro lsk ich .

Jednocześn ie  k a rab in ie rz y  włoscy wspo 
maguni przez m ilic ję  faszystow ską przepro  
w adza ią  rewizje i a resz tow an ia  wśród Ty 
rolczyków. gdyż jak doniósł w yw iad , ch la  
pi tyrolscy zaczęli g rom adzić  b ro ń  i przy 
g o t o w y w a ć  się do orężnego p ow stan ia  w 
ob ron ie  swej ziemi.

K arab in ie rzy  postępują  z o pornym i w 
sposób niezwykle b ru ta ln y ,  niszcząc ich do 
by tek. b ijąc  kobie ty  ' dzieci,  a nawet p a ­
ląc zab ud ow an ia .  Ghłopi s taw ia ją  zacięty 
opór i być może że w najb liższym  czas*e 
do jd z ie  w po łudn iow ym  Tyrolu  do po w iż -  
nvcb zaburzeń na tym tle.

Chińczycy rozpoczęli ofensywę
Zaciekłe walki w okolicach Hong-Kongu

i
HONGKONG, 20. 7. PAT. W  m i e ś c i e  

Czaso - Czou, 50 k m . na  pó łnoc od Swat  
czau rozgorzały gw ałtow ne  w a lk i  chińsko 
japońsk ie .

Źródła c h iń sk ie  pod ają ,  że  Japończycy  
którzy opuśc il i  wczoraj centrum  m iasta  za 
  .

ciekle się b ro n ią  w po łu dn io w o  zachodnie j 
dz ie ln icy .  O ddzia ł  wojsk jap o ń sk ich  b ron i 
się rów nież  w g m achu  hotelu, gdzie uprzed 
n io  m ia ł  siedzibę sz tab  jap o ń sk i .  S y tuac ja  
tego oddzia łu  jest beznadz ie jna ,  będz«e on 
zm uszony  bądź do po dd an ia  się, bądź też

5 osób z Będzina
Kierowca Gutman

N a szosie w W arszo w icach  w y d a r z y ł  
się w dn iu  19 hm. w godzinach  popołud- 
w ych  nieszczęśliwy w ypadek .

P rzy  sam och od z ie  osobow ym  własności 
Leona G utm ana z Będzina , k ie ro w a n y m  
przez s tuden ta  p o l i te c h n ik i  w arszaw sk ie j  
M a r ia n a  G u tm ana ,  p ęk ła  w pew nej chwili 
p rzy  tylny-m kole  opona .  G utm an s trac ił  
p a n o w a n ie  n ad  k ie ro w n ic ą  w sk u tek  czego 
s am o chó d  w je c h a ł  w  pe łn ym  pędzie do

uległo katastrofie
wjechał do rowu
przydrożnego  rowu, ro zb i ja jąc  się. K ierów 
ca, ja k  rów nież  p asażerow ie  Adolf Lewin 
Mieczysław Zuckerm an, Bronis ław  O chm an 
i J a n in a  Szłeifstein, wszyscy z Będzina do 
znali ogólnych obrażeń c ia ła .  W szystk ich  
o dw iez iono  au tobusem  do szp ita la  m iejsk ie  
go w Żorach,

Z arządzone  śledztwo w yjaśn i n K w p p l i  
w ie  w łaściwą przyczynę w ypadku .

n ik t z pośród b ron iących  się nie wyjdz e 
żywy. Agencja Domei rów nież  po tw ierdza  
że . .Chińczycy przeszii do k on tro fensyw y , 
aczkolwiek podaje ,  że wszystkie a tak i  Chtń 
czyków zostały przez w ojska japo?isk>* r«e 
k om o odpar te .

LONDYN. 20. 7. PAT. W edług  d< nie­
sień ze źródeł c h iń sk ich  pod W uen  Czru 
za toną ł w poniedziałek , japońsk i  okręt w o  
jenny .  Japończycy  us i łu ją  w ydobyć okrę t  
na pow ierzchnię

Kto wygrał na loterii?
WARSZAWA, 20. 7. W  dn iu  20 hm . p a ­

dły nas tępujące  w iąkrze w ygrane  w loterii 
S tała dz ien na  Wygrana 30.000 zł na nr. 
34039

20.000 zł na nr .  18665 55735 147021
10.000 zł. na n r.  91599 125.805
5.000 zł. na n r .  13974
2.000 zł. na n r .  40498 77534 112335 

120317 158232

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego

ODDZIAŁY: K IELC E, W esoła N r. 7, tel. 1S-T8; B Ę D Z IN , M ałachow skiego Nr. 21, teł. 71-831, D Ą B R O W A , Sobieskiego 7 i K rólowe. 
Jadw igi (róg N arutow icza); ZAW IERCIE, u \  8-go Maja » ;  CZELADŹ, B yfom sk a 31; GRODZIEC, Legionów, ilei. 713-M
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Albo Gdańsk zostanie nadal Wolnym Miastam

Po decydującym oświadczeniu Marsz. Śmigłego-Rydza
PARYŻ, 20. 7. K apitalnym  w ydarze­

niem d n ia  wczorajszego był, ja k  w iadom o 
W' w iad udzielony przez M arszałka Śm igłe 
go-Rydza przedstaw icielow i ,News C hron i 
cle'.

lie k la ra c ja  M arszałka Śmigłego Rydza 
posiada znaczenie decydujące nie ty lko  dla 
tego, że pochodzi ona Cd najwyższego czyn 
n ikn  narodu polskiego —  wodza naczelne 
go arm ii polskiej lecz i dlatego że spala 
ona za sobą całkowicie m osty. Sytuacja sta 
ła  się jasną:

BEZ W OJNY GDANSK NIE MOŻE BYĆ 
WŁĄCZONY DO TRZECIEJ RZESZY. 

Dlatego też n ik t na Zachodzie nie może 
oddać się złudzeniom  co do znaczenia po 
wyższych słów M arszałka Śmigłego-Rydza.

W  ku luarach  Izby fran cu sk ie j oświad 
czyi jeden z w ybitnych polityków  co n a­
stępuje: (.T rudno, skoro P o lska pow zięła 
takie postanow ienie n ie  pozostaje nam  n*c 
innego, jak  być przygotow anym i na wszyst 
ko. A lternatyw a p rzedstaw ia się teraz w 
ten  sposób:

,.ALBO GDANSK ZOSTANIE NADAL 
WOLNYM MIASTEM, ALBO TEŻ H ITLER
R o z p ę t a  w o j n ę  p o w s z e c h n ą , d o ­
b r z e  SIĘ STAŁO, ŻE ŚW IAT CAŁY W IE 

TERAZ, JAK SIĘ  PRZEDSTAW IA TA 
SPRAW A'.

. Le Tem ps' w  artyku le  w stępnym  pisze 
że nie ma podstaw  do dyskusji n a  tem at 
jakiegokolw iek zaboru Gdańska i  aprobuje 
w zupełności zarządzenia w ojskowe Polski 
w dziedzinie s taw ian ia  czoła naporow i 
Rzeszy

D ziennik ten dow iaduje się ponadto  ze
źródeł n iem ieckich  iż m in isterstw o propa 
gandy przygotow uje

NOWĄ KAMPANIĘ UKRAIŃSKĄ,

sądząc że straszak ten w płynie na ustępli­
wość Polski w spraw ie G dańska. Jednakże 
—  wywodzi au to r tego a rty k u łu  —  Polska 
od m arca b r. daw ała w ielokro tn ie dowody 
że zastraszyć się nie da, a  zatem i ta k im  
p a n ia  będzie bezskuteczna.

Lot bombowców angielskich do Polski
odbyć się ma w trzech grupach operacyjnych

LONDYN, 20. 7. W p ras ie  angielskiej 
ukazują się w dalszym  ciągu w iadom ość' o 
w ielkich m anew rach bombowców nad Kran 
cją. O statni lo t w ykazał niezwykle wyso­
ką  spraw ność bojową lo tn ic tw a angielskie 
go N a p o d s ta w ie , zebranych m ateriałów  
przez dowódców poszczególnych eskadr 
stw ierdzono, że lo t udał się nadspodziew a 
n ie dobrze. Obecnie w ielkie zainteresow anie 
budzi lo t bombowców angielskich  do Poi 
ski, k tóry  stanow ić będzie Jeszcze pow aż­
n ie jszą próbę spraw ności lotn ictw a angiel 
skiego. Sam oloty w ysłane zostaną praw do 
podobnie n a  lotniskow cu do Gdyni, skąd 
100 sam olotów  w ystartu je  do lotu ponad 
Polską

Sam oloty podzielone zosianą na trzy 
grupy  operacyjne, z k tórych jedna lecieć 
będzie w k ierunku południow o - zachodnim  
d ruga w k ierunku  północno - w schodnim  
trzecia w k ie runku  południow o w schodnim

T ak  więc praw dopodobnie zarów no 
W ilno, jak  Lwów i  Kraków pow ita ją  dziel 
nych lotn ików  angielskich . Oczywisc'e 
wszelkie bliższe szczegóły lotu oraz jego

term in  osłonięte są najgłębszą ta jem nica .
Dowódca trzeciego korpusu arm ii fra u  

cuskiej gen. de la L aurence w czasie ze­
b ra n ia  oficerów  rezerwy w Rouen pow ie­
dział:

.Ponieważ w ojna nerw ów  m ogłaby z 
łatw ością przybrać form ę zbrojną, przeto  
F ra n c ja  i  W ielka B ry tan ia  rozpoczęły już 
teraz skom binow ane m anew ry przygo.o- 
wawcze, aby być gotowe na wypadek roz 
poczęcia działań  w ojennych,

Polskie bombowce
p o le c ę  z wizytą do Anglii

WARSZAWA, 20, 7- .Polska Z brojna' 
donosi że po wizycie angielskich bombow 
ców w Polsce w ystartu ją  do Anglii z rewi 
zytą polskie bombowce. Będzie to  w spólna 
m an ifestacja  zjednoczonych sił pow ietrz 
nych państw  sojuszniczych.

Transporty sam olotów  
wojennych

DLA FRANCJI, TURCJI I INNYCH 
PAŃSTW  SOJUSZNICZYCH. 

LONDYN, 20. 7. W edług doniesień
dziennika D ailly  H erald  pierw sze transpor 
ty  samolotów w ojennych angielskich dla 
Francji, T u rc ji i innych państw  so juszni­

czych m ają  być w ysłane już w sie rpn iu .
.Daily Herald* donosi, że produkcja 

przem ysłu sam olotowego angielsk iego  tak 
wzrosła, iż Anglia posiada już w ystarcza­
jąco duże rezerwy gotowych sam olotów by 
po rozpoczęciu wojny przez k ilka  m ies'ę- 
cy u trzym ać swe siły  lotnicze na stopie 
w ojennej i zastępow ać zniszczone samolo­
ty nowvmi

" • i  ; ,  i  i  t  i

od  nadm iaru  m aszyn bojowych
LONDYN, 20. 7. .Daily Herald donosi 

że  Anglia dostarczy F rancji znacznych iló 
ści bombowców średniego typu oraz m ate­
riałów  lotniczych. Anglia zabezpiecza się 
n a  w szystkich frontach, czego dowodem 
jest fakt, że am erykańska produkcja postę 
puje niezw ykle szybko, chociaż wiadomo 
że nie potrzebuje ona wszystkich aparatów  
dla siebie, ja k  się dow iadujem y z dobrego

źródła, lotniska am erykańskie i  hangary 
nie mogą już pom ieścić nadm iaru  m aszyn 

Zakłady lotnicze um erykańskie przyzna 
ją  zupełnie otw arcie, że w razie  dojścia 
do otw artego konflik tu  wszystkie zapasy 
ap ara tó w  am erykańskich  zostaną ..przesu­
nięte ' do K anady, stanow iącej część składa 
wą im perium  brytyjskiego.

S&g!mmmmmmmmm, mmzm

ADAM CZEKALSKI

DROGI PODZIEMNE
£0)

— Całe szczęście, że Staszek przy 
szedł na czas z pomocą bo nie wiem  
sama, co by się było stało.

A le dzisiaj biedny on, mściwa rę­
ka ludzi wrogich i jego dotknęła.

— Jak to? Cóż to znaczy? Czyżby 
się panu Biernackiemu stało co złego?

— Został aresztowany. Czy pan* 
nie wie o tym?

— W  imię Ojca i Syna' Co pan 
mówi? K iedyż to się stało?

Zamiast odpowiedzi H anka sięgnę 
ła ręką do stoliczka maleńkiego biur­
ka i wyjęła stamtąd kartkę Stacha, 
podając ją Tuśce ze słowami:

— Proszę n*ech pani to przeczyta.
Natalia rzuciła okiem na podany

jej papier i odczytała: ,Haneczko! Z° 
stajom w tej chwili aresztowany. Po­
sądza się mnie o rzekome zdefrando 
wunie 20 tysięcy złotych. Przysięgam, 
że nie jestem niczemu winien. Twój 
Stach1!.

W  pierwszej oliwili c-ień zazdrości 
przebiegł przez twarz K orfówny. 
.Wiedziała, że Biernacki jest formal­
nym  narzeczonym Krzywickiej alt  
gdy teraz przeczytała te parę sfów.

POWIEŚĆ SENSACYJNA

coś jakby ją ukłuło pod sercem. Opa­
nowała się jednak i zwróciła do H an
ki.

— Zupełnie nic n*e rozumiem — rze 
kła. — Więc to dzisiaj aresztowane 
pana Biernackiego? I gdziez to on 
m ia| zdefraudowac te pieniądze?

— Przypuszczałam że pani prę­
dzej ode mnie wiedzieć o tym może. 
Ja tę kartkę dostałam parę godzn te­
mu i jestem do tej chwali całkowicie 
wyrącona z równowagi. W prost w 
głowie mi się pomieścić ni® może, aby 
Staszek dopuścił się czegoś podobne­
go. N igdy w to nie uwierzę. On nie 
jest zdolny do żadnej rzeczy złej. Ton 
człowiek muchy n*e skrzywdził.

—  Istotnie, tu coś .jest nie w P°‘ 
rządku. Wiem dobrze, żc pan Bierna­
cki nigdy n*e miał do czynienia z ple 
niędzmi w biurze mojego ojca w jakiż 

zatem sposób zdefraudował tę sumę?
— Pewnie się to w yjaśn jutro, ale 

ile ten człowiek wycierpi przez caią 
noc dzisiejszą zamkn ięty w areszcie 
może z najostateezniejszym i złoczyń­
cami !

Natalia powstała. Była podniecona 
i nawet wzburzona. Nie  chciała uwie­

rzyć w możliwość defraud, ze strony  
Biernackiego, ale także i n ’e chciała 
przypuścić aby ojciec lub ktokolwiek 
inny bezpodstaw ni oskarżali go wo­
bec władz. Jak* zresztą mieliby w 
tym cel?
' __ To jest wprost nie do pojęcia — 

powiedziała znowu Natalia. — Muszę 
j asię osobiście zająć tą sprawą i doj :c 
do sedna rzeczy.

Bardzo bardzo panią o to pro­
szę z góry dziękuję w imieniu w ła­
snym i pana Biernackiego. ,

Natalię uraziło nieco to ostatnie 
słowo. N ie  podobał jej się że H anka 
przemawia do n i o j tak, jakby ś-tach 
był co najmniej jej mężem już. Stłu- 
iła jednak w sobie zawiść i odmieniła 
zarówno ton jak i temat.

— Tak, tak. muszę jutro zbadać tę 
sprawę. N °. ale tymczasem ponieważ 
chwilowo w n*czym nie możemy ulżyć 
doli pana Biernackiego, porozmawiaj 
my o pani i jej sprawach.

— O moich sprawach?
— Tak. Chodzi o pani prawa do 

majątku i pani dokumenty. Dzięki 
majątku i pan* dokumenty. Dzięki 
tylko przypadkowi odzyskała je pan* 
dzisiaj. A le czy ten przypadek ŵ  ra­
zie powtórzonego znik n ięcia powtórzy 
się? Tego ryzykować n*e można. Dla­
tego radziłabym pan', aby te doku­
menty ulokować gdzieś w takim miej 
scu skądby ich już bez wiedzy pani 
wydostać nie można było.

H anka powstała nagle i położyła  
palec na ustach, a następnie cichutko 
skradając się podeszła do drzwi i o-

tworzyła je raptem. Służąca Justyna  
wpadła całą swoją nadobną postacią 
do pokoju.

— Czego tu chcesz? — zgromiła ją  
ostro Hanka. — Wstydź się podsłu­
chiwać pod drzwiami, żeby się to osta 
tni raz zdarzyło w moim domu!

Służąca bez słowa wyniosła się 
natychmiast do kuchu*.

— Widzi pan* — powiedziała N d ' 
talia — nawet służąca we własnym  
jej domu podsłuchuje i pewn'e także 
n*e jest bez w iny.

To jej słaba strona — odrzekła 
Hanka- — Ale poza tym jest to osoba 
ogromnie mi oddana i wierna. Nie 
mam jej n*c do zarzucenia.

W obecnych pan* warunkach n*-* 
czego pewnym być n*ę można. I dlate 
go rada moja, aby dokumenty dać 
gdzieś na przechow an ie, ma całko w te 
swoje uzasadnienie. N ie powinna się 
pani opierać tej radzie.

H anka słuchała ze skupieniem  
wszystkich słów N atalii ale od sarnę 
go "początku jej ne wierzyła. Raczej 
podejrzewała w tym wszystkim pod­
stęp ze stronyK orla. Bardzo nawet 
możliwe, że N atalia odgrywa w tym 
wszystkim  rolę naiwnej i n ie jest w  
zamiary ojca wtajemniczona. Ale coś 
silniejszego naw et od instynktu naką  
zywało jej mieć się na ostrożności. 
Dlatego w szystk ie słowa Korfówny 
pryjzmowała z jednakową dobrą wm 
rą, nie oponując.

d. c. m
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W  ostatn im  czasie daje  się zauwu 
zyć nowe napięcie w stosunkach su 
wiecko - japonsk 'ch . Bezpośrednim  
powodem tego n a p ic ia  jest trw ający 
od dłuższego czasu zatarg, za ta rg  n a 
tle  działalności koncesji japońskich 
na północnym Sachalinie-

Rząd sowiecki w swoim czasie u- 
dzieiił przemysłowcom japońskim  
koncesji n a  eksploatow anie p o k ła ­
dów n a fty  i kopalń węgla na północ­
nym  Sachalinie. Obecnie, z bliżej me 
znanych  powodów, władze strwieckie 
zaczęły stosować wobec koncesji ja ­
pońskich bardziej rygorystyczne po­
stanow ienia i na  tym  tle zaczęły 
mnożyć się zatarg i. W zatargach  tych 
niepoślednią colę odgryw ają robotni­
cy sowieccy za trudn ien i w koncesjach 
japońskich. Związki zawodowe tych 
robotników wysuwały coraz to nowe 
żądania, gdyż większość tych z a ta r­
gów pow staw ała poci adresem konce­
sjonariuszy  japońskich, a żądania te 
byty tak  daleko idące, że koueesjonu 
rm sze japońscy ni® mogli ich wypeł­
nić.

do praw da robotnicy sowieccy po 
woływ ali się przy tym na umowę 
zbiorową zaw artą  z koncesjonariusza 
mi japońskim i. Umowa ta  w edług o- 
św ietlenia sowieckiego, p rzew idyw a­
ła  nie ty lko m in 'inalną ta ry fę  płac, 
poniże-j k tó re j nie w oln° redukować 
zarobków robotników, lecz rów nie z 
usta la ła  m inim alny kon tyngen t ro­
botników  zatrudnionych w konce­
sjach wobec czego koncesje japońskie 
ńaw et w w ypadkach uzasadnionych 
względam i n a tu ry  gospodarczej nic 
mogły redukow ać liczby za trudn io ­
nych pracowników. Do tego dodać 
należy obowiązek w yżyw ienia robot­
ników  sowieckich, którego podjęli się 
pod naciskiem  żądań sowieckich k °n  
cesjonariusze japońscy. Zw iązki za­
wodowe oskarżały koncesjonariuszom, 
o niew ykonyw anie umowy zbiorowej 
zaś koncesjonariusze tw ierdzą, iż 
związki te dążą do stałego podsyca­
li in ferm entów wśród robotników .

Prasa sowiecka prow adząca od 
dłuższego czasu kam panię przeciwko 
koncesjom japońskim  na Sachalinie 
w ysuw ała na pierw szy plan  zarzut, 
że koneesje japońskie dostarczyły  ru 
hutnikom  niedostateczne ilości żywno 
śei, względnie p rodukty  nie odpowia 
dające wym aganiom  robotnika sowiec 
k 'ego. Sądy sowieckie z reguły w y­
powiadały się po stronie związków i 
nakładały  na  koncesje japońskie po 
kaźne grzyw ny pieniężne. Tak uP. 
japońska  koncesja dla eksploatacji 
kopalń węgla na Sachalinie ukarana  
została grzyw ną w wysokości 560.0(10 
rubli.

Wobec n ieustających  zatargów  am 
basador japoński w M oskwie Togo 
złożył w dniu 16 bm. ostią  nulę p ro­
testu jącą w ludowym kom isariacie 
spraw  zagran 'cznych . W nocie tej 
przedstaw iciel Jap o n ii dom agał się 
w formie ultym atyw noj niezwłoczne 
go rozpatrzen ia  pizez rząd sowiecki 
sp raw y koncesji japońskich na Sa­
chalinie północnym i zaprzestan iu  
szykan wobec koncesjonariuszy japoń 
Bk'eh. Żądanie swoje am basador ja ­
poński poparł oświadczeniem , w k tó  
rym dom agał się udzielenia mu od­
powiedzi przez rząd sowiecki w cią­
gu trzech dni, najpóźniej zaś do dnia  
18 hm.

Zastępca Mojoiowa w ludowym 
kom isariacie spraw  zagran 'cznych 
Łozowski, kierujący spraw am i arja- 
tyckimi udzielił am basadorowi japoń 
skiem u dość ostrej odpowiedzi już 
przed upływem term inu m ianowicie 
w dn iu  17 bm. Oświadczy] On, żo 
rząd sowiecki nie p rzy jm uje  noty ja ­
pońskiej do wiadomości i że n ie  '-no­
że rozpatryw ać zaw artych w niej żą­
dań, poniew aż nola zawiera g ro /by  
pod adresem  ZSR R . i posiada ully-

«Kurier W ileń sk i11 przynosi ciekaw y  
artykuł o sytuacji strategicznej Polsk i:

W  W aszyngtonie pow stało biuro infor  
macyj o Polsce, w ydające co dwa tygodnie  
biuletyny, mające na celu zaznajam iali'e  
szerszej publiczności z położeniem  i sytu  
acją politycznego naszego kraju.

Ostatni biuletyn «Polish Inform ation  
Service‘u“ om aw ia

POLSKĄ POZYCJĘ STRATEGICZNĄ 
W  STOSUNKU DO NIEMIEC  

i  sytuację, w  jakiej znalazłaby się  Polska  
w razie konfliktu zbrojnego z Rzeszą.

Biuletyn naw iązuje do pogłosek o kon  
centracji wojsk n iem ieckich  na granicy  
słow ackiej dowodząc że n ie  ma ona w iększe  
go znaczenia dla Polski, której pozycja na 
wszystkich' granicach n iem ieck ich  je s t za­
daw alająca.

Zdanifem o p in ii am erykańskiej, Polska  
B  i  N iem cy mają

RÓWNE SZANSE Z PUNKTU W IDZENIA  
STRATEGICZNEGO 

pom im o, że na pierw szy rzut oka na mapę 
m ogłoby się zdawać, źe P olska ujęta m ię  
dzy Prusy W schodnie a Słow ację - -  znaj 
duje się w  trudnym położeniu obronnym .

«The P olish  Inform ation B ulletin1' do 
w odzi dalej, dlaczego strategiczne «okrą­
żanie11 Polski

JEST ZDANIEM AMERYKI MAŁO 
PRAWDOPODOBNE —  

a nawet wykluczone, biorąc pod uw agę na­
turę i położenie poszczególnych granic  
zarówno ich wartości jak i strony ujem ne 
dla obu sąsiadujących państw .

Granica słow acka od Z ylm a do U n gwar a 
biegnie przez kraj w ysokich  gór, n ie  nada 
jący się do rozw inięcia akcji w ojskow ej na 
w iększą skalę. Kwestia obrony dla P olsk i

sta je  się  tym sam ym  łatwa, natom iast 
NATARCIE NIEMIEC BYŁOBY ZNACZNIE 

UTRUDNIONE, 
gdyż jedyną drogą dla wojsk Rzeszy są 
w ąskie i n ieliczne pizesm yki skalne.

Trzeba też w ziąć pod uwagę, że Słow acja  
POSIADA JEDNĄ LINIĘ KOLEJOWĄ 

I JEDNĄ TYLKO SZOSĘ

Oba te szlaki kom unikacyjne mają kierii 
nek z zachodu na w schód w zdłuż koryta 
rzeki W agi i oddalone są m. m . o 10 km  
Od granicy polsk iej. Z powodu braku bocz 
nych dróg szosa n ie  ma żadnej w artości 
strategicznej w ew entualnych działaniach  
przeciw Polsce.

Tym czasem  po stronie polskiej kom uui 
kacja jest dobra. Między Jabłonkowem  i 
D uklą 5 lin ii ma kierunek ku granicy, łą­
cząc się z dwom a głów nym i lin iam i poi 
skim i: Chabówka— Sambor— Lwów i Kra 
ków — Przem yśl—-L w ów . Są lam też liczne  
drogi sam ochodow e.

W ielk ie znaczenie dla P olsk i ma prze­
sm yk w Jabłonkow ie i strefa cieszyńska. 
Z Krakowa jako bazy w ypadowej 

POLSKA MOŻE ZAATAKOWAĆ NIEMCY 
W  PUNKCIE NAJSŁABSZYM  

bo przez teren protektoratu czeskiego.
Prusy W schodnie mają zdaniem  oma 

wdanego biuletynu jeszcze słabsze od Sło 
wacji znaczenie z punktu w idzenia granicz 
nego.

Jest 10 terytorium  rzadko zaludnione, 
pokryte lasami i jezioram i, posiadające  
doskonałe drogi i fortyfikacje. Obszar len  
posiada w ięc w ielkie m ożliw ości obronne, 

NIE POSIADAJĄC ŻADNYCH STRON 
DODATNICH 

jeśli chodziłoby o zaatakow anie słam tad  
Polski.

PRZYJĘCIA NA CZEŚĆ G E N . IROSIDE.

W  dniu 18 bm. w ieczorem  odbył się 
j na cześć generalnego in sp ek tora  zamor­
skich  s i ł W . B rylam i gen. sir Edmunda 
lronsida obiad, wydany przez M arszalka  

j Polsk i Edwarda Śm igłego - Rydza.
Następnego dm a w środę 19 bin. Pyn

Prezydent R. P przyjął na audiencji gen. 
Ironside. Na zdjęciu w izyta na Zamku: 
stoją od lewej do praw ej- gen. Ironside. 
P. Prezydent K. P. prof. I. M ościcki, Mitr 
szułek śm igły-R ydz.

F R /M 1 Z  L F H / U t
Franciszek Lehar jesl bardzo popularny  

Iw  T rzeciej Rzeszy. Opere'ki jego cieszą się 
olbrzym im  pow odzeniem  i sam kanclerz II1 
tier niejednokrotnie odw iedzał k o m p o z y t o  
ra po przedstaw ieniach ,.W esołej 'W dów k i1 
na których był k ilk a  razy. jednakże pałacyk  
Leliara połoożny na przedm ieściu W iednia  
(słynny Schikanederschloessel) był już nie 
raz atakow any przez m łodzież hitlerowską,

m atyw ny charakter.
W  ten sposób za ta rg  o koncesje 

japońsk ie  n a  północnym Sachalinie 
przekształci] się w k o n flik t dyplom a 
tyczny. Koncesje japońskie na Sacha 
lin ie  stały  się nor, jm  ogniskiem  ua 
pięcia w stosunkach japońsko - sowiec 
kich. Do strzałów  arm atn ich  n a po­
graniczu mongolsko - m andżurskim  
do długotrw ałych zatargów  o japoń­
skie koncesje rybne w wodach sowite 
kich, dochodzi teraz  nowy za larg  n a 
Sachalinie. K. K.

która w ybiła w szystkie szyby i usiłow ała  
podjMlić go.

Hitrerowcy zarzucają Leiiarowi m ałżtń  
siw o z Żydówką oraz n ieodpow iedni dobór 
librecistów-, którzy prawie w szyscy byli Ży 
darni

M iesiąc temu np.: w znow iono w Grazu 
przedstaw ienie operetki „Kraina U śm iechu'. 
Na afiszu  w idn ia ło  n azw ’sko w spółpracow  
uika i librecisty  Lehara —  Bedy, który już 
od roku znajduje się w obozie koncenlracyj 
nym  w Buchenwaldzie.

N ic dziw nego, że Lehar postanow ił opuś 
cić  N iem cy i przenieść się do Paryża, gdzie 
przebyw ają już dwaj inni kom pozytorzy o- 
peretkow i: Oskar Straus i E m m erich Kai 
m an. Lehar w ynajął już w illę na p r z e d m i e !  

ciu Paryża.

Czeka go jednak jeszcze ciężka przepra­
w a z Gestapo, która praw dopodobnie nie  
zgodzi się tak łatwo Da wyjazd ostatn’ego 
przedstaw iciela m elodyjnej operetki w ie­
deńskiej.

Powodzenie sw ej arm ii w  Prusach pod 
czas w ielkiej w ojny N iem cy zaw dzięczają  
jedynie błędom taktyki w ojennej głów nego  
dowództwa rosyjskiego.

Prusy zasilane m ogłyby być transpor­
tami w ojskow ym i tylko przez morze, ca 
rów na się stw ierdzeniu, że

ZMUSZONE BYŁYBY POLEGAĆ 
NA WŁASNYCH SILACH 

Zresztą przy najw iększej * nawet pomocy 
Rzeszy, Prusy nie są  w  s ia n ie  zm obilizow ać  
w ięcej jak 7 do 8 dyw izyj, co jest zaledw ie  
wystarczające na obronę ich rozległych g i*  
nic. O atakow aniu tym i siłam i —  n ie  może 
być m ow y.

Od wewnątrz
SYTUACJA PRUS JEST SŁABA ZE 
WZGLĘDU NA 25 PRO. LUDNOŚCI 

POLSKIEJ.
Z zewnątrz położenie tej prow incji jesl 
jeszczegorsze ze względu na m ożliw ości 
ataku z Augustowa i Suwałk z jednej stro 
ny, a z T orunia i Grudziądza z drugiej.

Gdyby nawet Rzeszy udało się przedo­
stać do Prus przez Pomorze, to wojska jej 
m iałyby jeszcze przed sobą przeprawę prze* 
W isłę, bardzo w  tym miejscu szeroką i ni* 
posiadającą m ostów pomiędzy Tczewem a 
Grudziądzem t. j. na przestrzeni 45 mU.

Prawe skrzydło arm ii byłoby wystawiona  
na atak polski z rejonu Bydgoszczy, ryzy­
kując zupełnie rozbicie.

0b6z „Orląt"
W  WARSZAWIE.

Zarząd PZPN po porozum ieniu się z kapl 
tanem  sportowym  ustalił listę  członków  
obozu «Orląt‘. Przedstawia się otia następu 
jaco: Szeliga, M yszkowski (Cracovia); Graci 
Legutko, Serafin (W isła); W olanin, Schmidt 
(Pogoń); Jaźnicki. G ierwatowski (Polo  
n ia ) ; D ziw isz Em il, Brom (R uch); Dziwisz 
August, Zaremba (Flota— Gdynia); Kas
przak Burkacki (PW ATT); Białas, Tarka 
(KPW Poznań); Zarzycki, Szulc (W arta); 
Kulawik (Śląsk); Górski (Junak); Kosobudz 
ki (Gryf); Nowak (Garbarnia); Urban (Śmi 
gły); Hoggendorf (W arszaw ianka); P ar;a 
szewski (Fort Bem a); B ilariusz (Urn. Tou 
ring).

JUBILEUSZ PROTEKTORA IIARCER 
STW A MORSKIEGO

Na zdjęciu gen. Mariusz Zaruski - — 
pionier żeglarstw a polskiego i n iestrudzo­
ny wychowaw ca najm ołdszycli kadr żegla 
rzy, który w dniu 20 bm. obchodził 15-tą 
rocznicę pracy w Haicerskim  Ośrodku Mor 
skini w Gdyni

JW łW M fW M łfM łW
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PRAWO O URLOPACH
w świetle praktyki

W chwili obecnej we. wszystkich za kła 
dach pracy panuje okies urlopów i nie 
rzadko przy rozważaniu planu urlopów 
wynikają poważne

SPORY POMIĘDZY PRACODAWCAMI 
I PRACOWNIKAMI.

Z tego względu nie od rzeczy będzie spraw 
dzeme t. i * ,  . kodeksu urlopowego* czyli 
ustawy z dnia 16 m aja 1922 roku «o urlo­
pach dla pracowników, zatrudnionych w 
przemyśle i handlu1. Ustawa ta działa już 
lat siedemnaście, wywołała bogate orzecz­
nictwo, a mimo to ilość sporów w ynikają 
cych z tej ustawy a rozpatrywanych przez 
Sądy Pracy jest dość pokaźna.

■Sama ustawa jest bardzo zwięzła,
LICZY BOWIEM 12 ARTYKUŁÓW.

,W myśl naczelnych postanowień ustawy 
pracownicy zatrudnieni na mocy umowy w 
przemyśle, górnictwie, handlu, biurowości 
’oraz w innych zakładach pracy, choćby na 
zysk nieobliczonych, niezależnie od tego, 
czy wszelkie te zakłady pracy są własnością 
'prywatną, czy państwową, mają praw o do 
korzystania co rok z płatnego urlopu. Za 
kłady przemysłowe, rzemieślnicze, zatrudnia 
jące czterech lub mniej pracowników, nie 
podlegają przepisom tej ustawy.
Cn do praw urlopowych pracowników fizy 
er vch, to mają oni prawo do korzystania 

ire go 8-dniowego urlopu, o ile ich pra 
i ’r a bez przerwy rok w danym przedsię 
' irsiwie i 15-dnlowego o 'le trwa bez przer 
wj 3 lala. Pracownicy młodociani poniżej 
18 lat korzystają po roku pracy nieprzerwa 

nej z 14 dniowego urlopu. Pracownicy urny 
słowi nabywają prawo do urlopu 2—tygod 
niowego po półrocznej pracy nieprzerwanej 
a więc np. pracownik przyjęty 1 stycznia 
1939 roku ma prawo do korzystania z urlo 
pu od 1 lipca do 15 lip-a 1939. Po rocznej 

J p ;y nieprzerwanej pracownikowi umysło 
^Temu należy się

vJEDNOMIESIĘCZNY PŁATNY URLOP 
NIEPRZERWANY.

Z powyższego wynika, iż pracownik u my 
słowy już w pierwszym roku pracy w da 
nym przedsiębiorstwie korzysta z urlopu 
dwutygodniowego. Odróżnić należy prawo 
od urlopu zasadnicze od prawa do następ 
nyeb urlopów. ZasadnKze prawo do urlopu 
nabywa pracownik po 12 miesiącach me 
przerwanej pracy, a więc pracownik zaanga 
żowany 1 lipca 1938 roku ma prawo do p;er 
wszego urlopu miesięcznego od 1 do 31 Up 
ca 1939 r. Prawo do następnego urlopu na 
bywa ten pracownik już z dniem 1 styczn’a

M. S i S & l c

P o r z a d k o w s e i s  Kielc
PRZEPROWADZA MAGISTRAT.

Magistrat Kielc w dalszym ciągu przepro 
wadza porządki i rozwala stare rudery, pło 
ty, drwalki i m ieszkania nienadające się 
do użytku.

W dniach ubiegłych uporządkowano ai. 
Planty, Al. Legionów, PakOsz. Gurny. Siea 
kiewicza itd.

 oOo------

PEan akcji
zadrzewienia dróg w Polsce

Celem przeprowadzenia należytej akcji 
zadrzewienia dróg bitych ’ gruntowych na 
terenie całego kraju  rozpisano ostatnio an 
ki etę we wszystkich powiatach. Nadesłane 
odpowiedzi służyć będą za podstawę do roz 
poczęcia planowej akcji w tym kierunku.

Naturalnie, że poza opracowanymi pla 
nam : potrzeba jeszcze olbrzymich fundu­
szów. Wystarczy podać, iż koszt zadrzewię 
u ia  wszystkich dróg w Polsce w yniósłly 
według dokonanych obliczeń, około 
150.000.000 zl. Jak doląd zaś przeciętne wy 
datki roczne na ten cel wahają się w g r a n i  
each 1 m iliona zł

Jeśli tedy akcja będzie się nadal rozw:- 
jać w tym tempie to już za 150 lat doczeka 
tny się zadrzewienia wszystkich dróg w PM 
see. O ile. naturalnie, dróg łych nie przy­
będzie.

1940, jeżeli w dniu tym, w tym samym 
przedsiębiorstwie pracuje gdyż prawo to 
ma pracownik z chwilą nastąpienia nowego 
roku kalendarzowego.

Niektóre przerwy w pracy nie szkodzą pra 
cewnikowi w jego prawach urlopowych, a 
więc np. nieczynnośct w zakładzie pracy 
wskutek choroby, nieszczęśliwego wypadku 
orśz z powodu powołania pracownika do 
ćwiczeń wojskowych. Tych wszystkich 
przerw nie uważa się za przerwę w umowie 
P ^ cy , pozbawiającą lub ograniczającą pr i

Swego czasu poruszaliśmy sprawę bu 
dowy ulicy P. O. W. w Sosnowcu. Chód/dc 
wówczas o odstąpienie miastu przez d-', 
Laitspringeru 25 nUr. kawałka ziemi po­
trzebnego pod wykończenie jezdni ulicy P. 
O, W. do wylotu ul. 3 Maja.

Na bezpłatne oddanie miastu wspomiAa 
nego placu dr. L. oczywiście nie zgodził 
się natom iast po dłuższych pertraktacjach 
zaproponował kupno placu, żądając od niia 
sta odszkodowania. Następnie po upływie 
pewnego czasu dr. L. Oświadczył prez. 
Kaczkowskiemu, że miasto może przyslą- 
pić do wykończenia budowy ul. POW. z 
tym jednak warunkiem, że sprawę odszko 
dowania pieniężnego skieruje do rozputrre 
nra władzom wojewódzkim.

Wczorajszy ,.Kuriei Wieczorny* podaje 
za „Gazetą Robotniczą tekst sprawozdania 
komisji do zbadania spraw Cenlrahiej Tar 
gowicy w Mysłowicach. Sprawozdanie 
przedstawia gospodarkę na Targowicy.

W wykonaniu uchwały Rady Miejskiej 
komisja do zbadania spraw Centralnej rla r 
gowicy zebrała się po raz drugi w dniu 19 
m aja i939 r. i po raz Irzeci w dn. 31 maja 
1939 r. w biurach C. T. (Centralnej 'i ar- 
gowicy).

Obecni pp.: radca miejski Bernard Ko 
zak, jako przewodniczący ’ Aniołek, Sz'n- 
dler, Górny. Musiał -— jako członkowie.

Po otwarciu posiedzenia przystąpiono 
do badania ksiąg handlowych, a w .^cze- 
gólności zbadano konto na cele ad.iiinistra 
cyjne, czyli wydatki połączone z prowadzę 
niem przedsiębiorstwa — oddziału w My­
słowicach i w Sosnowcu. W dnigim ter mi 
nie zbadano gospodarkę kasy atrgowej. —- 
Zbadano tylko rok 1938.

W oddziale w Sosnowcu stwierdzono 
co następuje:

1) Na przyjęcia kupców wydano 5.1 1933 
r. 219.55 zł. 31.1 1938 r. 341.35 zł. 14.V 
1938 r. 34 zł. Z okazji św iąt Bożego N«ro 
dzenia 31.X1I 1938 r, pobrał p. Kttzoó 
865.35 zł. Razem 1.460.25 zł.

Na kwoty te nie przedstawiono żadnych 
rachunków, a wypłacano je tylko na krót 
kie uzasadnienie pobierających te lcwoły 
lub też kierownika. Komisja nie mogła 
stwierdzić czy te kwoty zostały rzeczywi­
ście wydane na przyjęcia.

2) Dnia 31.1 1938 r. pobrał m ajor M'1

wa pracow nika -
DO KORZYSTANIA Z URLOPU. "

W jakich wypadkach pracownik traci 
prawo do urlopu? W mysi art. 3 powołanej 
na wstępie ustawy, pracownik traci prawo 
do urlopu w następujących wypadkach: 1) 
jeżeli sam rozwiązał umowę o pracę, lub
2) jeżeli rozwiązanie to nastąpiło z pow ) 
dów, które przedsiębiorcy dają praw o do 
rozwiązania umowy pracy bez uprzedniego 
wymówienia.

W związku więc z tym miasto przyślą 
piło do wykończenia ulicy.

Obecnie dowiadujemy się, że dr. Luft- 
spnnger widząc rozkopaną ulicę sprzeciwił 
się wszczętym robotom i w dalszym ciągu 
utrzymuje, że miasto musi mu za plac za 
płacić. A więc spór trwa dalej.

A tymczasem ulica rozkopana i nie na 
daje się do komunikacji kołowej. Należy 
nadmienić, że ul. POW. w obecnym jaj 
stanie nie mogą przejeżdżać pogrzeby z 
Ubezpieczalni Społecznej, jak również cała 
kom unikacja kołowa tamtej dzielnicy jest 
wstrzymana

Czas więc już aby sprawę tę załatwić 
ostatecznie.

rawski Kom. Prezes Zrzeszenia za in ter­
wencję w sprawie obniżenia czynszu 2000 
złotych.

3) Kierownik oddziału w Sosnowcu L 
kwidował często wyjazdy, z których naj 
większe wynosiły do Warszawy 19.111 
1938 r. 129.60 zł. do nie wiadomo 30.VI 
1938 r. 49-30 zł. do niewiadomo 25.V 1938 
r. 55.60 zł. do Cieszyna 30.XI 1938 r. 15S 
zł. i koszty reprezentacyjne 30.lV 1938 r. 
114 zł. Razem 506.50 zł.

4} Za artykuły pisane przez urzędników 
C. T. oddział w Sosnowcu, wydrukowane 
w jednym z miejscowych pism zapłacono 
o pryszczycy 200 zł. o nielegalnym handlu 
200 zł. oraz za pracę konfidentów 32 zł. 
Razem 432 zł.

5) Podróże dla odd*, w Sosnowcu wy­
konali również p K Kazoń 31.V 1938 r. ao 
Warszawy 450 zł. p. K. Kazoń 31.V 1938 r. 
do Warszawy 450 zł. p. K. Kazoń 31.V 
1938 r. do Krakowa 100 zł. Za koszta po 
dróży w sprawach handlowych bez dalsze 
go uzasadnienia p. Kazoń 300 zł. Razem 
1300 zł.

ICwoty te komisja kwestionuje, gdyż po 
dróże zostały wykonane przez osoby, nie 
będące urzędnikami i bez uzasadnienia.

6) Pod tytułem walki z pryszczycą wy 
dano: na wyjazdy do różnych miast Za­
głębia 8.VI 1938 r. 124.35 zł. na konferen 
cje w lej sprawie tego samego dnia 168 zł. 
na walkę z pryszczycą pobrał p. M. Kazoft 
6.VII 1938 r 232 30 zł. za konferencję 
pobrał p. M. Kazoń 6.VII 1938 r. 31545 zł. 
Razem 841.10 zł.

O C f j P O C a K f f t . . .
Są takie upały, że krótki spacer w ciem u 

drzew lub odpoczynek w jakim ś ogródku 
spraw ia nam wielką ulgę. Niestety, w So 
snowcu takich miejsc, gdzieby można nieco 
wypocząć jest przerażl wie mało. Dzieci są 
szczęśliwsze: posiadają przy ulicy Alei Mi 
reckiego ogródek Jordanowski. Starsi samo 
tni (zupełnie słuszniej me m ają wstępu.

Jednak niekiedy bywają wypadki, że su 
cha litera regulaminu krzywdzi pewnych lu 
dzi. Do ogródka tego chciał się dostać ja 
kiś (sądząc z wyglądu) emerytowany gór 
nik. Staruszek, pragnął po prostu odpocząć 
nieco na ławeczce, których kilka stoi w dzi" 
cińcu zresztą zawsze wolnych, gdyż dzieci 
mają ciekawsze tam  zajęcie niż siedzenie na 
łwakach. Dozorca nie wpuścił go jedna*
Nie pozwolił staremu spracowanemu górni 
kowi odpocząć posiedzieć trochę Ua ławce.
Bo przepis nie pozwala i sprawa załatwi® 
na .

Czy jednak zupełnie załatwiona?
wim.
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DWA RAZY DZIENNIE NADAJE POLSKIE 
RADIO AUDYCJE W JĘZYKACH OBCYCH

Zainteresowanie, jakim  cały świat darzy 
dziś Polskę, znajduje swój wyraz również 
w audycjach Polskiego Radia które stara 
się obiektywnie informować słuchaczy za­
granicznych o stanowisku polskiej polityki 
i polskiej ocenie zdarzeń m iędzynarojo- 
wycli.

Audycje w językach obcych nadawane 
są przez Polskie Radio dwa razy dziennic.
W późnych godzinach wieczornych od godz. 
23.05 — audycje w językach: niemieckim, 
angielskim, włoskim i węgierskim W arsza­
wa! przy czym audycje w języku niemie­
ckim transmitowane są również przez To­
ruń.

W godzinach wcześniejszych audycje w 
języku obcym nadają Katowice w następu 
jących terminach:
godz. 20 — 20.05 audycja w języku słowa­
ckim, godz. 20.05 — 20.15 audycja w języku 
czeskim, godz. 20.15 — 20.25 audycja w ję 
zyku niemieckim.

Jak się dowiadujemy, audycje te słuch* 
ne są z ogromnym zainteresowaniem.

„Oś gospodarcza Zagłębie 
□ąbruwskie—£ap—Sdynła"

Centralny Okręg Przemysłowy wywieri 
duży wpływ na całość życia i systemu gospo 
darczego Polski. Wpływ ten jest jednak 
szczególnie silny na te ziemie, które z 
COPem graniczą i które pod jego „prze 
strzeń życiową11 oddały swoje tereny. W ta 
kim położeniu jest np. kielszczyzna a zwła­
szcza Zagłębie Dąbrowskie które zmuszona 
jej gospodarce i to zmian związanych z du 
zostało przez COP do różnych zmian w swo 
żymi korzyściami.

Jak pod wpływem tych zmian kształtu­
je się życie gospodarcze Zagłębia, dowiemy 
się z pogadanki red. W italisa Krajewskie­
go, nadanej w piątek 21 lun. o godz. 16.10 
z Katowic na wszystkie rozgłośnie.

 oOo-----

513.200 franków
ZA 36 LISTÓW NAPOLEONA

W Paryżu sprzedano oslaUGo, na licy­
tacji publicznej 36 listów Napoleona, pisa 
nych do siostry cesarza Pauliny. Listy te 
nie były specjalnie interesujące, ale osią­
gnęły ceny bardzo wysokie, ponieważ ich 
autentyczność była niewątpliwa.

Przeciętnie za któtki list Napoleona pła 
co.nO 10— 20 tysięcy fr. Najciekawszy z 
tych listów zakupiony został za sumę 42.500 
franków, najkrótszy zaś — za 15.600 fr.
Był to króciutki list, zajmujący zaledwie 
dwie linijki, z których druga brzm iała:
« Adieu, siostrzyczko, jestem smutny i zmą 
czony11. Nabyła go znana artystka Jan? 
Renouardt.

Za wszystkie 36 listów osiągnięto 513.200 
franków.

K. KL.

Sprawa uregulowania ul. FOW.
WW Sosnowcif

nnnMTM i¥i a n-iTirT in n  i r w iw a f  m w in' ■ * n  i m p u  wi i f i i iib  ii i  m ii hm m m mmi H l |, „ nuinr-giTiaiiii ninri^Trii|  B S& m ięsurisci u-SSam ciBięg £
i  y» £ . / I  i  S  SB E  SB A  JM S  E “  8
r  teł. 614-72 SOSNOWIEC. UL. SADOWA ft teł. 627-81H ZAPRASZA WSZYSTKICH £
V Aa sw»|«f •  iiiiwgs 9gnin z krytą werandą 9

gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najmfl- 1  
szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze i pochmurne do swojej & 

§§ wielkiej i przewiewnej sali o największym parkiecie w Zagłębiu Jjj 
W Geny w ogrodzie specjalnie zniżone. »

zmiana zespołu, w

Gospodarka Centralnej Targowicy
w Mysłowicach

w świetle  b a d a ń  specjalnej komisji

#
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W I
na grupę w ycieczkow iczów

W Strzemieszycach miała miejsc* kr w# wieźć do szpitala z powodu wewnętrznego
wylewu krwi skutkiem odniesionych 
pchnięć nożem.

Bestialska napaść na spookjnych uczest 
ników wycieczki była wczoraj przedmiotem 
rozprawy w Sądzie Okręgowym w SosRow

wa napaść na powracających wycieczkowi­
czów.

Kilka osób, między innymi mieszkańcy 
Szczakowej Julian Oleksy i Roman Gregor 
ozyk, wracało z Olkusza drogą powrotną 
autobusem przez Strzemieszyce. Zam iast 
wysiąść przed dworcem kolejowym, wyci* 
czkowicze wysiedli na ni. Sławkowskiej w 
Strzemieszycach, gdzie natknęli się na gro­
madę pijanych. Dwuch z nich, uzbrojo­
nych w note, rzuciło się bez najmniejsze 
go ku temu powodu na Oleksego i Gregor- 
czyka, zadając im szereg ciężkich obrażeń 
ciełesuych. Gregorczyk, ranny w lewą rękę 
zdołał zbiec, Oleksego natom iast zmasakro 
wano do tego stopnia, iż musiano go od-

V wr sr -r . V
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Ofrjłtwe fuertttm!

P/IST/z.6BVrtV

P n S T R D O  OBUW A

Ofiary na F. 0 . 0,
ZŁOŻONE W  BANKU .SPOŁEM'

W SOSNOWCU

Oddział Banku ..Społem w Sosnowcu 
przekazał w dniu wczorajszym zebrane da 
ry na Fundusz Obrony Narodowej^ Na fun 
dusz ten ofiarodawcy składali: obligacje
Pożyczki Narodowej, obrączki srebrne i zło 
to -óżne przedmioty ze srebra i złota oraz 
Hiouciy polskie rosyjskie, niemieckie, fran 
iibkie a nawet mosiężne chińskie.

Niektórzy ofiarowacy zastrzegli się przed 
ujawnieniem ich nazwisk. Batalion Obro­
ny Narodowej w Sosnowcu otrzymał ze­
brany przez Bank ,,Społem* złom żelaza, 
cynku_ miedzi i mosiądzu.

Kolejka wilanowska
BĘDZIE ZLIKWIDOWANA!

Nieodpowiadająca wymaganiom bezpie 
czeństwa kolejka wilanowska będzie zlikw1 
dowana d ol października — oto stanowcza 
decyzja min. komunikacji, które daje pełną 
satysfakcję tym wszystkim którzy wołali o 
skończenie z tvm . skandalem komunikacyj
riyni1. '

Na przyśpieszenie tej decyzji wpłynęła 
straszliwa katastrofa niedzielna, w której 
znalazło śmierć 7 osób. Los kolejki był .i°.d 
nak już oddawna przesądzony. Dyrekcja ko 
lejki, mimo wielokrotnych upomnień mini 
sterslwa kom unikacji nie chciała unowOcześ 
n*ć taboru i usprawnić ruchu.

Ostateczny termin ustalony był na 1 paź 
dziennika br_ Dyrekcja kolei, tłumacząc 
się brakiem  gotówki, nie rozpoczęła jednak 
wykonywania nakazanych robót_

Ponieważ niedzielna katastrofa wykazała 
wyraźnie, jak ie  skutki może pociągnąć za 
sobą dalsze tolerowanie obecnego stanu rze 

czy przeto term in 1 października będzie w 
każdym razie utrzymany i tego dnia przesta 
nie istnieć kolejka wilanowska.

Mii. komunikacji postanowiło bowiem 
nie uruchamiać kolejki, tylko ciężar rucliu 
przerzucić na odpowiednio rozbudowaną k j  
munikację autobusową

cu, przed którym stanęli sprawcy krwawej 
napaści, 34-letni Jan Lis z Kazimierza (ul. 
Targowa 14) i 32 letni Władysław Nocoń 
ze Strzemieszyc (ul. Główna 22).

Sąd skazał rzezimieszków na dwa lata 
więzienia.

IMu t r a n c S e  p r o c y

Podwyżka plac w kamieniołomach
w Zagórzu

Trwający od dłuższego czasu spór po 
między p. Drygałą, dzierażwcą kamieuioło 
mu w Zagórzu a robotnikami miał być 
rozstrzygnięty przez dobrowolny arbitraż.

W tej sprawie w dniu wczorajszym od 
była się wspólna konlerencja obu stron 
pod przewodnictwem inspektora pracy na 
której strony doszły do porozumienia i pod 
pisały układ zbiorowy pracy, mocą które­
go robotnicy uzyskali przeciętnie 20 proc. 
podwyżki płac i  szerrg bardzo korzystnych 
pozycji.

Układ obowiązuje od dnia 20 bm. na o- 
lcres jednego roku.

Z ramienia robotników w pertrakta­
cjach brał udział sekretarz ZZZ. Fr. Liv 
wornia i delegaci Kuc i Żurek.

Wyznaczenie konferencji
Z FIRMĄ LAMPRECHT.

Inspektor pracy w Sosnowcu wyznaczył 
na dzień dzisiejszy konferencję w sprawie 
zawarcia układu zbiorowego pracy oraz w 
sprawach ogólnych pracy i zwoftiień z 
pracy bez dostatecznych powodów delegat 
ki robotników i jeszcze paru robotników.

Śmierć 9-Ietniegro chłopca
w stawie w Zawierciu

W czoraj po poludn'u utonął w stanie 
TAZ. w Zawierciu 9-letni Władysław Miu 
gala, zam. w Zawierc’u. Mrugała kąpał się 
wraz z kolegami i w pewnej chwili zanu­
rzył się pod wodę i więcej nie wypłynął.

Na krzyk chłopców zbiegli się mieszkań 
cy okolicznych domów. Jeden z nich m ia­
nowicie funkcjonariusz pocztowy Jan Wy 
piór skoczył do wody i po kilku minutach 
wydobył już tylko zwłoki chłopca.

s  /» r  o
S e t R O w i s c t ,  u l .  a-go Maja 8.

lei. 61-20 i 62-735 Bodziem ta 32-791.

LILI RONEY subretka tv swoim repertuarze

DUO CARRNERRI — tańce akrobatyczne
W PODZIEMIACH nowa orkiestra JANA SKOROSIKA

iW KAWIARNI koncertuje nadal ulubieniec Publiczności 
BRONISŁAW PASTER.

Polecamy wyborowe lody, mazagran i t. p. napoje.
Na werandzie ceny dzienne do godz. 24-ej.

W ia d o m o ś c i  b i e ż ą c e
P ią tek

Lipiec

Dziś: Frak sądy 
Jutro: Marł!
Wschód słońca: 3,20 
Zachód słońca' 20,05

Dyżury aptek w Sosnow a
Dzis dyżury nocne pełnią następujące

apteki:

J. Gar barczewskiego, ul. Sienkiewicza 9 
C. Truszkowski, ul. Piłsudskiego 43 
L. Turskiego, ul. 3 go Maja 18 
,W. Wasilewskiego, ul. Modrzejowska 10 
W. Zielezińskiego, ul. Orla 28,

Komisja sanitarna
PRZEPROWADZA LUSTRACJE 

W CZELADZI

W Czeladzi od pewnego czasu komisja 
sanitarno - porządkowa przeprowadza lu 
strację posesji. Gospodarze nieuporządko 
waoych posesyj na miejscu otrzymują uw® 
gi, dotyczące usuwania braków

Robotnik złamał n ogę
PRZY BUDOWIE KOLEI W CZELADZI.

Onegdaj na robotach ziemnych przy bu 
dowie kolei Czeladź — Siemonia uległ wy 
padkowi 40-letni robotnik Tomasz Urbań 
ozyk zum. w Czeladzi. Urbańczyk doznał 
złamania lewej nogi wskutek obsunięcia 
się ziemi. Przewieziono go do szpitala w 
Czeladzi.

r-UPSLHE
cykynmae.

mm
o  amim

Niewybredna napaści
PRASY NIEMIECKIEJ NA JANA KIEPURĘ

♦National Zeitung' zamieszcza dłuższy ar 
tykuł ordynarnych napaści i inwektyw pod 
adresem Jana Kiepury.

Oczywiście Niemcom nie podoba się, i*  
znakomity tenor śpiewa na rzecz FON-u I 
♦ wyśpiewał' 50 tysięcy złotych. Patriotyzm 
Kiepury uważa „National Zeitung' za agito 
sranie przeciw Niemcom.

Kiepura jest ..niewdzięczny* — pisz* 
dziennik niemiecki — zawdzięcza przecież 
swą sławę wyłącznie Niemcom (??!) i nie 
miecklemu filmowi fil).

Artykuł powyższy jest przekonywającym 
dowodem skuteczności akcji Jana Kiepury 
na FON!

Red. H nlerhnff eowrócił
DO POLSKI

P, Eugeniusz Hiuterhoff, korespondent 
PAT w Pradze powrócił w tych dniach do 
Warszawy

P. E. Hinterhoff w kilka dni po wkroczo 
niu wojsk niemieckich do Pragi został ar* 
sztowany przez niemiecką policję polity­
czną i przesiedział 3 miesiące w więzieniu 
śledczym. W wyniku śledztwa red. E Hin 
terhoff został zupełnie oczyszczony ze sta 
wnanych mu zarzutów i wypuszczony na 
wolność

ŻAŁOBA
Olek odnajmuje wspólny pokój ze swoim

kolegą z uniwersytetu. Wczoraj do Olesia 
przyjechała matka w' odwiedziny:

— Co to za czarna krepa wisi na drzwiach 
— pyta zdziwoina matka — czy twój wspófi 
lokator um arł?

— iNe, to nie żadna krepa — odpowia­
da Oleś — to jest ręcznik mojego współloka 
lora.

WRAŻENIE Z PODRÓŻY
Jimmy i Jack, dwa wilki morskie, opo 

wiadają sobie wrażenia z podróży.
— Londyn — powiada Jimmy — to naj 

bardziej mgliste miasto na świecie.
— Gdzie tam — odpowiada Jack. — By 

łem raz w pewnej miejscowości która jest 
o wiele bardziej mglista od Londynu

— Cóż to za miejscowość? — pyta Jim­
my.

— Była taka gęsia mgła, źe jej nawet 
nie wi działem 1

Krwawa bójka w Sosnowcu
Siekierą w głowę przeciwnika

Onegdaj wieczorem doszło do krwawej 
awantury w Sosnowcu przy ul. Perlą, w 
czasie której został ciężko poraniony 28- 
letni Kazimierz Kura, zam. w Sosnowcu 
przy ul. Piotrkowskiej 5.

Kura przechodząc ulicą Perła w stanie 
podchmielonym spotkał pod domem Nr, 21 
33-letniego Władysława Ciesielskiego, tam 
że zamieszkałego który również był w sta 
nie nietrzeźwym.

Obaj mieli do siebie zadawnione pre'en 
sje, wskutek czego wynikła między nimi 
bójka, która rychło przerodziła się w za­
ciętą bójkę.

W czasie bójki Ciesielski chwycił za 
znajdującą się w podwórzu siekierę i za­
dał nią Kurze straszny cios w głowę.

Ranionego przewieziono w stanie cięż­
kim do szpitala, a Ciesielskim zajęła się 
policja.
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D R  U K A  R N I A

EXPRES ZAGŁĘBIA
t S O S N O W I E C . UL. TEATRALNA 1-a,

WYKONYWA:
I  WSZELKIE ROBOTY 
|  W ZAKRES DRUKARSTWA 

WCHODZĄCE. J A K  i
CZASOPISMA,
BROSZURY,

A F I S Z E ,
ULOTKI,

KLEPSYDRY 
IT . P.

0

S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

&

STATYSI YKA
W  p rzed z ia le  p oc iągu  siedz i dw u p a sa ­

żerów : A nglik  i N iem iec .
—  W brew  „G reu e lp io p ag an d z ie"  s tw ie r 

dz ić  trz e b a  —  w o la  N iem iec — że w e wszy 
s tk icb  k ra ja c h  przez nas z a ję ty ch  w zrasta

—  Czy ju ż  uw zg lędn ia jąc  z a lu d n ie n ie  
dob roby t zm nie jsza  się  liczba bezrobotnych! 
obozów  k o n cen tracy jn y ch ?  —  w trą c a  s p i-  
k o jn ic  A nglik .

NA WESOŁĄ NUTĘ

Co to je s t w łaśc iw ie  p rzy jem ność?  Czy 
p rzy jem n o ść  jes t m oże w reszcie jed y n ą  na  
św ieeie  w rto śc ią  bezw zględną? N ieste ty , 
n ie . N aw et p rzy jem n o śc i b y w a ją  w zględna 
i ró ż n o ra k ie . Jed n em u  je s t p rzy jem n ie , gdy 
s i ę  żen i (kom u?)), in n em u  gdy się  roz­
w odzi. Jednem u  sp raw ia  p rzy jem ność  p ic ie  
w ódk i, innem u p ic ie  k e firu . T en  cieszy 
sie, gdy k raw iec  p rzynosi m u  now e u b ra ń 'o  
in n y  płacze, gdy k raw co w a  p rzy n o s i i  o nie 
now ą su k n ię .

Słow em , w ie le  je s t na św ieci# rod za jó w  
p rzy jem nośc i.

Gdy człow iek  p o zna je  w to w arzy s tw ie  
jak ieg o ś  bubka , a n i  m iłego , a n i sy m p aty  :z 
uego m ów i je d n a k :

—  B ardzo m i p rzy jem n ie ..
D laczego « p rz y je m n ie ‘ i  d laczego aż  

«b a rd z o "?  Skąd się ten  p ru d e ry jn y , falszy 
wy zw ro t w zią ł w  s to su n k ach  to w arzy ­
sk ich ?  D laczego n ie  m ożem y być szczerzy 
P rzecież , gdy kogoś n am  p rz e d s ta w ia ją ,
p rzed s taw ia jący  zaw sze p y ta :

—  Pozw oli p an , że m u  p rz e d s ta w ię  
p a n a  ik sa ? ..

Zazw yczaj tch ó rz liw y  człow iek  n ie  zdo 
byw a się n a  jed y n ą  s tanow czą i w łaśc iw ą 
odpow iedź:

—- N ie. N ie pozwolę"

m

Bo przecież m ogą być ludzie, k tó ry ch  
po zn an ie  n ie  sp raw ia  n am  żadnej p rzy jem  
ności, k tó ry ch  n ie  chcem y w cale poznać! 
A tu  w m aw ia ją  m i jeszcze p rzy jem ność  i 
każą rob ić  u p rze jm y  w yraz tw arzy!

Z ap rasza jąc  kogoś p ierw szy  raz  do s ie ­
b ie  i to  jed y n ie  d latego, że zależy  nam  na  
Owym gościu , chociaż  m oże być to  w yjąt 
kow o an ty p a ty czn e  in d y w id u u m , m ów im y:

—  B yłoby nam  bardzo  p rzy jem n ie , gdy 
by zechcia ł pan  odw iedzić  nas w środę ...

T a  u p rze jm o ść  po pew nym  czasie  s ta je  
się n u d n a , pozw ólm y w ięc sob ie  w reszcie 
n a  trochę  szczerości i  m ów m y o tw arc ie :

—  Ma p an  w p raw d z ie  g łupi pysk , ale 
p rzy jdź  p a n  do  m n ie  n ach la ć  się gorzały , 
bo w iem , że p a n  to  lub i, a  ja k  p an a  n ie  
zaproszę to  p a n  się  zem ści i  będzie mi 
szkodził ..

C hłop w zruszony  szczerością  
szeroko ra m io n a  i  w oła:

o tw iera

N A J N O W S Z Y  B O M B O W I E C  A M E B Y  K A Ń S K I  D L A  A R M I I  W .  B R Y T A N I I

W  p o rc ie  F e lix to n e  w A nglii w odow a’ 
w ie lk i bom bow iec  - h y d ro p lan  zakupiony 
"rzez rząd  W ie lk ie j B ry tan ii ja k o  now a

jednostka bo jo w a  flo ty  pow ie trzn e j. Na 
zd jęc iu  —  załoga opuszcza h y d ro p la n  po 
p rzybyc iu  do F e lix to n e .

—  Z na jw ięk szą  p rzy jem nośc ią! Jak  
pan  dasz jeszcze k o n ia k  to  p an u  z pew no 
śc ią  n ic  złego n igdy  n ie  z rob ię i A n a  k o ­
lac ję  n iech  będą z raz ik i po  neisońsku , bo 
żad n e j pieczeni w ołow ej an i c ie lęciny  11 ;e 
lubię!

I sp raw a jest ja sn a , szybko i g ru n to w n  e 
za ła tw iona  ku obopólnem u zadow olen iu .

n / i m o
P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

Piątek 21 lipca

6,30 K iedy ran n e  w sta ją  zorze. 6,35 Gim 
nastyka  6.50 M uzyka z p ły t. 7-00 D ziennik  

po ranny  7.15 M uzyka z p ły t 8.15 K łopoty  i 
rady  8.30 P rez rw a  11.57 S ygnał czasu  12.03 
A udycja p o łu d n io w a  13.00 P rzerw a 14 4 ) 
P o g ad an k a  15.00 M uzyka p o p u la rn a  15.45 
W iadom ości gospodarcze 16.00 D zienn ik  
p cp o łu d n io w y  16.10 P o g a d a n k a  ak tu a ln a
16.20 K oncert na fo r te p ia n ie  16-45 R ozm o 
wa z cho rym i 17.00 M uzyka do tań ca  18 00 
R ecita l śp iew aczy  18.30 M uzyka organow a
19.0 P o g a d a n k a  19.20 C hw ila  B iura  Stu 
d iów  19.30 K oncert rozryw kow y 20.15 Rezer 
w a 20.25 A udycja  dla w si 21.00 M uzyka z 
p ły t 21.35 Szkic li te ra c k i 22.00 K oncert 
pośw ięcony  u tw orom  E d w ard a  G riega 23.00 
W iad o m o śc i d z ien n ik a  w ieczornego 23.0 > 
In fo rm ac je  w języku  n iem ieck im .

KATOW ICE

P ią te k  21 lipca

6.00 P ieśń  p o ran n a  6.03 D zień dob ry  6.03 
P ro g ram  na  dziś 13,46 W iadom ośc i bież# 
ce 13.50 M uzyka ob iadow a 14.15 P ogadank i, 
a k tu a ln a  17.00 P o ra d n ik  spo rto w y  17.W
K oncert p o p u la rn y  20.00 In fo rm ac je  w ję /y  
ku  słow ack im  20.26 P o g a d a n k a  ro ln icza  
20.35 W iad o m o śc i sportow e 23.05 Zakończ* 
n ie  p ro g ram u .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Sobota 22 lipca
6.30 K iedy ran n e  w sta ją  zorze 6-35 G on 

n as ty k a  6-50 M uzyka z p ły t 7.00 D zienn ik  
p o ra n n y  7.15 M uzyka z p ły t 7145 Koucer" 
w w y k o n an iu  o rk ie s try  m an d o lin is tó w  
8.15 Z m ik ro fo n em  przez P o lsk ę  8.30--- 
11.57 P rze rw a  11.57 Sygnał czasu  i  b e ju  -U 
z K rak o w a  12.03 A udycja p o łu d n io w i 
13.00— 14.45 P rzerw a 14.45 T ea tr WyohrŁC 
n i d la  dziec i. 16.15 K oncert p o p u la rn y . 
15.45 W iad o m o śc i gospodarcze 16.00 D zień 
n ik  p o łu d n io w y  16.10 P o g ad an k a  a k tu a l i s
16.20 R ep o rtaż  m uzyczny 16.45 K ronika 
w ydarzeń  w tech n ice  i7 .05 M uzyka do atii 
c a  18.00 R ecita l śp iew aczy  19.00 Pogadan  
ka  19.20 R ezerw a 19.30 A udycja dla P o la  
ków  za  g ra n ic y  20.00 M uzyka ludow a 20.40 
D z ienn ik  w ieczorny  21.00 M iłostk i u łańsk ie  
ro m an ty czn y  w odew il 22.00 M uzyka tance* 
n a  23.00 D zienn ik  w ieczorny  23.05 Inform # 
cje w języku  n iem ieck im  23.20 M uzyka ta 
neczna.

K A T O W IC E

Sobota 22 lipca

5,00 P ieśń  p o ran n a  5,03 D zień dobry
6,30 P ro g ram  na dziś 13,45 W iadom ości b it  
żące 13.50 M uzyka ob iadow a 17.00 M uzyki 
do ta ń c a  20.00 In fo rm ac je  w języku słow ai 
k im 20  .25 P ogadanka  ak tu a ln a  20.35 W ia d t 
m ości sportow e 23.05 Z akończenie  p ro g rr 
m u.

COŚ NOW EGO

Do g ab ine tu  znanego  w ydaw cy w chodzi 
ja k ie ś  długow łose in d y w id u u m  z grubym  
b ru lio n em  pod pachą.

—  N apisa łem  pow ieść k ry m in a ln ą  w z 
pełn ie  now ym  rodza ju . Coś, czego jeszcze 
n ie  było!

— Nie w yobrażam  sob ie  — m ruczy s - t  
p lyczn ie  w ydaw ca— by w tej dz iedz in ie  m o­
żna  było w ykom binow ać  coś now ego.

—  A jed n ak ... W  m ojej pow ieści okazu 
je  się na końcu , że m o rd ercą  p o szu k ’wa 
nym  przez  detek tyw a je s t sam  czyte ln ik!

, - a J Ł ‘ y f"'iIi** - »■' ■ i ** . ; . - . - vy . - r  -

Xu l

[
[ sz/łrA M M toh

F o w l e d

i!73)
— Ach! — s z e p n ą ł  pod  nosem — 

p o trze b u ją  człowieka n ^ k i e g o  po ch o ­
d z e n ia  ci wielcy panow ie, ale wszyscy 
idą  tam  i w szyscy tam  do jdą .

— I  to jes t  owa o dw ro tna  s t ro n a  
m edalu  k tó rą  n am  zapow iadałeś?  — 
przerw a ł poeta.

— .Właśnie m am  .ją okazać, odrzekł 
Szatan-" gdyż  po chw ili za an o n so w a­
no  p. Feliksa.

— K to  pan  jes teś  i w czym mogę ci 
być użytecznym .

L is t  t e n  p an a  o w szystk im  obja 
śp i  odpow iedzia ł  p. Fe l ik s .

1 nie czekając  odpowiedzi pajja Ma 
teusza  D u ra n d  w zią ł  krzesło i usiadł-

D u ra n d  o tw orzy ł list 1 p rzeczy ta ł  
£0 ; zaw iera ł  on ty lk o  te w y ra zy  pospiu 
«znie n ap isan e .

,P a n ic  i niój p rzy jacielu .’ F . F e­
liks k tó ry  odda p a n u  ten  list je s t  d a ­
wnym n eg o c jan tem , k tó ry  doznał 
wielk ich  nieszczęść. Będę p a n u  b a r ­
dzo w dzięcznym , jeżeli będzie sz mógł 
cokolwek uczynić dla n iego .’*

—  W sz a k  t e n  list je s t  od p a n a  Du

nfont z M arsylii  --- rzekł D urand-
— T a k  panie.
— J S f i e  pozostaw ię bez pomocy 

człowieka k tó ry  rai został poleconym  
przez  p. D um ont, pow iedz 'a l  b ank ie r  
pogard liw ie .  Oto co mogę uczynić dla 
p a n a ,  dodał biorąc z b iu rk a  ru lo n ik  
p ien iędzy  i podając  go starcow i.

— To n iedosyć -- rzek ł p . F e l i k s
--- Co znaczy ten  ton? — zawołał

D u ra n d .
— Racz m nie p a n  posłuchać.
--- Chętn ie ,  ale się p a n  pospiesz in 

teresa m n ie  w zyw ają .
--- P o s ta ra m  się mówić k ró tk o .  Po 

chodzę z dobre j  familii kup ieck ie j,  oj 
ciec mój d a ł  mi w y b o rn e  w ychow anie.

Miałem la t  dw adzieścia kiedy nd 
u m arł  ojciec i pozostaw ił  mi w ielk i 
m a ją tek .  Ale sp ek u lac je  z In d ia m i  i 
Chinam i, k tó re  ta k  się wiodły w7 jego  
rękach  zachw iały  się. w7 moich.

--- Nie byłeś p a n  w ychow any  w 0 - 
s t re j  szkole biedy, w  ten  czas ty lko  
zn am y  w artość  p ien iędzy , k iedyśm y  
je nag rom adzil i  w łasną  p racą.

--- M asz p an  zapew ne  sujszność.

bank ier  
j a k  się

ten  wy-

J e d n a k  k iedy  rew o lu c ja  wybuchła, ijj 
te resy  m oje chwiać się zaczęły i kie­
dy  w o jn a  an g ie lsk a  spowodowała, ze 
mi z a b ra n 0 bogate ładunk i na okrę­
tach, zostałem  zniszczony i m usiałem  
ogłosić...

— B an k ru c tw o  •- rzekł 
p rz e ry w a jąc  starcowi, k tóry  
zdaw ało  w aha się wymówić 
raz.

-- Z b an k ru to w a łem  i-- z odw agą po 
w iedzia ł p. F e l ik s  w ym knąłem  się z 
F ra n c j i  z m ałym i zasobami i byłem 
skazanym .. .

— J a k o  b an k ru t?  — z a p y ta ł  ban­
k ier  z d rżeniem . Potem  uspokoił się 
powiedział::

--- I cóż ja  tem u  poradzę?

--- Z nów  powiem. Trzydzieści la t 
u p ły w a  j a k  opuściłem F ra n c ję .  U ż y ­
łem tego czasu na odbudow anie  fo r tu  
n y  s traconej,  ale żeby zarobić tyle 
abym  mógł spłacić  moich wierzycieli, 
albo ich spadkob ierców ; ażeby oczy­
ścić imię moje. Podołałem  tem u p r a ­
wie zupełnie : oddałem  wszystko  co 
przyniosłem  ze S tan ó w  Zjednocąz )- 
nych  nie pozostało  mi nic, ale mi jesz 
cze b ra k u je  sum y pięedziesiięciu ty ­
sięcy f ran k ó w ,

— I przychodzisz pan żądać ode 
m ipe  może? --- zap y ta ł  bankier .

— P rzychodzę  żądać ich od p an a .
— P rzep raszam , mój kochany P a

n ie  ale d o p ra w d y  nie rozumiem pana 
Chcę w ierzyć tej h istorii,  n>e chę pa­
n u  powiedzieć nic tak iego  coby ci mo 
gło p rzy k ro ść  sprawić. Ale n ie  mogę

być p o d sk a rb im  w szystk ich  b an k ru  
tu w we F ra n c j i .

Nic zapom ina j  p an ,  że to starzt-e 
ośmdziesięcioletni k tóry  od p a n a  żąda  
możności u zy sk an ia  swojego honoru .

— N ie  z m ojej p rzy czy n y  go p a r  
u traciłeś .

— P ięćdziesią t  tysięcy f r a n k ó w  
jes t  to bez w ą tp ien ia  sum a ogrom na; 
ale n ie ra z  wyłożyłeś pan  większą j e s* 
cze n a  zakupien ie  obrazu.

— Z daje  mi się, że mi wolno robić 
z moim m a ją tk iem  co mi się podoba..

— Mój ojciec n>e pozostaw ił  m ino  
nów, k tó re  bym rozrzucał po świeeie- 
Mój ojciec był robotn ik iem  panie, za­
cnym robotnikiem.

G dybyś p an  wiedzia ł j a k 'e  uczu­
cie popchnęło m n ie  do tego p o s tan o ­
w ienia  u litow ałbyś się pan  nad e  mn»

— U daj się pan do p. D um ont.
—" W ybacz p an ,  pow iedzia ł starzec 

w s ta jąc  z tw a rzą  p raw ie  uroczystr 
sądziłem, że m nie  p a n  lep ie j  z rozu­
miesz jak  on.

U kłon ił  się b an k ie ro w i i wyszedł
— No, 5 cóż! — zaw ołał S za tan  

p rz e ry w a ją c  sobie co mówicie p a n o ­
wie o dobroczynnym  bogaczu?

— D o p raw d y  rzekł Luizzi miał 
cokolwiek słuszności. Rzucić pod nog* 
pięćdziesiąt tysięcy f ran k ó w  pierwszy 
mu lepszemu co się do nas zgłosi, u- 
w ażałbym  cokolwiek nieoszezędnym .

— Znam  m nie j  bogatych którzy 
by dali d w akroć  pięćdziesiąt Jotrom. 
k tó rzy b y  umieli połechtać ich m i ło ś ć  
w łasną  --- pow iedzia ł  Sza tan .

d. c. rj.
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zdradził zbrodnia
Pojęcie „wielkiej giupoty przestępcy" w krym m aiog i i

Pojęcie wielkiej głupoty przestę­
pcy1' stworzyła kryminologia niemie­
cka która często i chętnie szermuje 
tym określeniem.

Pod nazwą ,,wielkiej głupoty prze 
stępcy‘‘ rozumie się fakt oddawna już 
uznany że n ie ma takiego zbrodniarza 
mniejszego lub większego kalibru, któ 
ryby popełniając przestępstwo nie 
popełnij zarazem błędu -  błędu, 
który pozwoliłby policji wpaść na je­
go ślad.

Nawet najbardziej logicznie i pre­
cyzyjnie obmyślona zbrodnia nie mo­
że się obyć bez tego by zbrodniarz 
nie zrobił jednego. chociażby najmnej 
znaczącego nawet, fałszywego kroku. 
Kie ma logiki ludzkiej, działającej 
nieomylnie. Nie jest też rzeczą moż­
liwą, by przestępca obmyślił swój 
plan tak precyzyjnie by w jego ra­
chunku nie było błędu. Mógłby on to 
zrobić tylko wtedy gdyby był po pro­
stu nadludzką istotą.

DWIE LOGIKI

Powie ktoś może że gdyby tak by­
ło nie powinno być właściwie zbrodni 
piewykrytych. W istocie teoretycznie 
tak by być powinno, ale umysł agen­
ta  śledczego detektywa czy komisarza 
policji jest równie niedoskonały, jak 
umysł przestępcy. Zbrodnia zostaje 
pie wykryta wtedy gdy władze bez­
pieczeństwa nie zazębią odpowiednio 
logiki śledztwa z logiką zbrodni i 
gdy pominą szczegół ów pominął zbro 
dniarz.

Kryminologia nie jest już dziś o- 
parta tylko na prawie dedukcji. Jest 
ona już dzisiaj nauką, która posługu­
je się bardzo licznymi naukami ponm 
cniczymi. wśród których UP. chemia 
gra bardzo wielką rolę.

Historia kryminologii zna już 
dziś mnóstwo przykładów kiedy pali 
i'ja wpadała na trop przestępstw zbro 
dniarza tylko dlatego, że drobny_ za­
pomniany i pominięty przez niego 
szczegół naprowadził ją na ślad.

BŁĄD HUGO SCHENKA

Słynne było w swoim czasie w 
[Wiedniu morderstwo, popełnione na 
osobach dwóch dziewcząt. Policja wie 
deńska daremnie czyniła wysiłki by 
wykryć zbrodniarza. W czasie trze­
ciej dopiero rewizji w mieszkaniu za­
mordowanych dziewcząt znaleziono u- 
rywek listu, pisany do jednej z nictt. 
Okazało się. że list ten  pisał morderca 
Owe kilka zdań nakreślonych ołów­
kiem na kartce papieru zaprowadziły 
Hugo Schenka na szubienicę.

RUDY WŁOS

Jak  dalece pominięcie drobnego na 
wet szczegółu decyduje o wymiarze 
sprawiedliwości doświadczył tego 
przestępca angielski Wili am Schmidt 

Na ubraniu jego ofiary pięknej dziew 
czyny Sary Milton, znaleziono jeden 
jedyny rudy wjos. Dzięki tej niezwy 
kłej poszlace sprawiedliwość zatryum 
fowała a zbrodniarz porósł zasłużo­
ną karę.

jj WOSKOWA ZAPAŁKA

,Wielką głupotą" innego znowu an 
gielskiego przestępcy było pozostawię 
nie na gzymsie kominka małej wosko 

Wej zapałki. Od nitki do kłębka udało 
się policji w pobliżu miejsca zbrodni 
odnaleźć sprzedawczynię tych zapa­
łek, która dostarczyła rysopisu mor­
dercy.

Niewątpliwie ,wielką głupotę prza 
stępcy'1 jest fakt znany dobrze •poli­
cjom całego świata, iż nieprzeparta si 
ła ciągnie przestępcę na miejsce zbro­
dni. Temat ten takczęsto wykorzysty 
wany w powieściach kryminalnych, 
nie jest bynajmniej fantazją powiel-

ciopisarzy lecz jest to fakt stwierdzo­
ny niezbeie przez kryminologię. To 
tąż w pobliżu miejsca zbrodni władze 
śledcze pozostawiają zawsze agentów 

zdarzało się już wielokrotnie, że zbro 
dniarz wpadał w zastawione sidła.

SPACERY NAD RZEKĄ

Przęd kilku laty w pobliżu miej­
scowości Hampstead aresztowano w 
Anglii kobietę, która zamordowała są 
siadkę i ciało rzuciła do rzeki..

Zbrodniarka przyznała się do wi­
ny i powiedziała że zdawała sobie 
wpawdzie doskonale sprawę z niebez­
pieczeństwa przebywania i kręcenia 
się na wybrzeżu, w miejscu dokona 
nia zbrodpi, ale jakaś siła tajemna 
która przybierała po prostu fomę psy 
chologicznego przymusu zmuszała 
ją do odbywania codziennych space­
rów nad rzeką; która pochłonęła jej 
ofiarę.

W  spotkaniach o w ejście do lig i zanosi 
si«* na to, że rozstrzygnięcie w  grupie pier 
wszej padnie dopiero w  ostatniej rozgrywce. 
W  tej ch w ili istn ieją w ciąż jeszcze różne 
m ożliw ości. Sytuacja w yklarow ała by się 
zdecydow anie, gdyby Starachow ice wygrały 
z ŁKS-em w Ł odzi. N ie będzie to jednak ła 
twe. ŁKS m a w szystko do stracenia. W  
tym  w ięc wypadku grać będzie am bitnie, 
rzuci na szalę w szystkie sw e m ożliw ości to 
też liczym y raczej na zw ycięstw o łodzian  
chyba, że po / stała tam jakaś depresja psy 
chiczna, dla której w tej ch w ili n ie ma uza 
sadnienia.

W iele zależeć będzie od w yniku w Pozna  
niu . Gdyby L egia przegrała z Gryfem na 
placu utrzym ało by się tylko dwu konkuren  
tów, naturalnie pod w arunkiem  zw ycię  
stwa ŁKS nad Starachow icm ai. Klęska ŁKS 
onzaczała by tak w ielkie w zm ocnien ie Sta 
rnćhow ic, że naw et zw ycięska Legia m e  
była  by w stan ie zm ien ić  sytuacji.

W  grupie drugiej U nia (Sosnow iec) u sie

.WYPADEK CZY ZBRODNIA?
.We Francji, w pobliżu Lion u zna 

l©ziono pewnego rana zmasakrowane 
zwłoki mężczyzny który najwidoczu 
wypadł z pociągu. Komisarz policji 
prowadzący śledztwo upierał się przy 
zdaniu, żą ni® ma się tu czynienia z 
nieszczęśliwym wypadkiem ani też u 
samobójstwem lecz że mężczyzna, któ 
ry poniósł śmierć został z pociągu wy 
rzucony.

Za tezą zbrodni n ‘e nie przemawia 
ło. Jednakże komisarz policji podda­
wał codziennie bacznej obserwacji po 
ciągi kursujące na trasie, przy której 
znajdowało się miejsce zbrodni. Już 
po kilkunastu dntach nabrał przeko­
nania że przestępcą jest pewien pan, 
który od kilku dni bez widocznego ee 
lu przebywał trasę między Łionem a 
.jedną podmiejską stacją pociągiem 
i stawaj zawsze w oknie wagonu, gdy 
przejeżdżał obok miejsca gdzie znaią-

bie gościć  będzie w n iedzielę Śląsk (Św ięto  
ch łow ice). Początek m eczu o godz. 17. Ja 
ko przedmecz odbędzie się spotkanie jun io  
rów Śląska i  U n ii. U nia  starać się  będzi* 
rozstrzygnąć. W ów czas w yświadczona zo  
stan ie w łaściw ie  przysługa F ablokow i, któ  
ry zostan ie  m istrzem  grupy. Gdyby zaś 
Śląsk w ygrał wówczas zrówna się z F ablo  
kiem . Z tego też względu mecz U nia —  
Śląsk zapow iada się bardzo ciekaw ie.

Kom plikacja nastąpiła  w grupie III, 
gdzie «pew ny‘ faw oryt Junak, przeżywa  
jeszcze, bardzo niespokojne chw ile. Okazuje 
się, że dobra form a juniorków  Unii n ie  by 
ła przypadkiem . W  L ublinie zrobiono po<dę 
py i trzeba liczyć się z w szystkim i m ożliw o  
ściam i.

Junak ma szanse znów przegonić Unię, 
gdyż gości 11 sieb ie  Policjantów  z Łucka, 
którym  tym  razem n ie  odda chyba ani jed 
nego punktu. N ie przesądza to jeszcze spra 

w y. Jeśli U nia wygra rów nocześnie w Stani 
jej zmaleją niem al do zera. Program ostat

ziono n nasype klejowym pokrwa­
wione zwłoki.

Komisarz are&złował mężczyznę 
którego poddawał owym obsciwacj :m 
i okazało się że był oq laktjeznio mor 
dercą.
Wielka głupota przestępcy i tym ra ­
zem pomogła karzącej dłon' sprawie­
dliwości.

—  Czy pan też lotnik?
—  N ie —  —  — szofer!

 o  ( J o - — —

—  100 złotych ... to przecież nardzo ta­
n io . Bo w łaściw ie  kupuje pani dwa obrazy

sław ow ie wówczas w idoki prześcignięcia  
niej n iedzieli przew iduje bow iem  w yjazd  
Junaka do Stanisław ow a podczas gdy Un'a 
grać będzie na w łasnym  boisku, m ając w za 
nadrzu jeden punkt przew agi.

Najm niej k łopolow  m am y z grupą czwar 
tą. gdzie Śm igły jest już fin a listą .

 d O o ---------

Kto wysra
TOUR DE POLOGNE?

J u i najbliższej soboty rozpoczyna się W 
W arszaw ie najw iększy w yścig  szosow y w  
Polsce w zorowany na słynnym  «Tour da 
PraWce* —  W yścig  ,.Dookoła P o lsk i1

jg^zeciwieństwie do poprzedniego wyś 
cigu, kTróy odbył się w r. 1937 i m ia ł cha 
rakter drużynowy, obecny posiada cliarak 
ter indyw idualny co przy około 40 startują 
cycli daje gwarancję interesującego prze 
biegu.

M iędzynarodowa konkurencja: Bułgarzy, 
Rumuni, W ęgrzy, a szczególnie doskonała  
czwórka naszych em igrantów  zm usi naszą 
extra klasę am atorów  oraz * niezależnych  
do m aksym alnych w ysiłków .

Ostatni w yścig  ukończyło na 28 stariują , 
cych zaledw ie 19. Indyw idualn ie wygrał 
N apierała przed W asilew sk im  i  J. Kapia 
kiem, którzy startują dziś w  kategorii nieza  
leżnych. Przeciętna N apierały w ynosiła  oko 
ło 32 km. godz.

Jak będzie w tegorocznym  wyścigu?
N ajpow ażniejszym i kandydatam i na zwy 

cięzców  są kolarze em igrancji Marcelak, 
W itek, R ajkow ski i M ajorczyk. W szyscy o- 
siągnęli na kilku pow ażnych zawodach w 
B elgii w roku bież. pierwszorzędne wynik* 
są zatem  w doskonałej form ie.

R um unów  i W ęgrów już znamy. N ie bę 
dą oni dla nas zbyt groźni. N iew iadom ą jsst 
forma nieznanych u nas kolarzy bułgarskich  
od których w płynęły już zgłoszenia Jordano  
Constantina i Nenora M ikołaja.

N iespodziankę spraw ić mogą tylko nasze 
szosy, szczególnie na pierw szych 4 etapach

W  drodze do Krakowa nastąpi zapewne 
przetasow anie i  tu już będziem y m ogli typo  
w ać zw ycięzcę V -go W yściku «Dookoła  
P olsk i1

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń

W A R S Z A W A .  M A R S Z A Ł K O W S K A  1.15. TEIEF 509-72. 509.731 609.73 .

O G Ł O S Z E N I A  
OO WSZYSTKICH 
p i s m  ś w i a t a

fACHOWO -  SZY5KO — SOLIDNlS

W obliczu finału o wejście do ligi
Unia (Sosnowiec) spotka się ze Śląskiem
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i WYCIECZKA PO LA KÓ W  AMERYKAŃSKICH NA SLĄSKU CIESZYŃSKIM

B aw iąca  w Polsce wycieczka Po laków  
a m e ry k ań sk ich  Zjednocz. P o lsk iego  R zym ­
sko - Katolickiego w Ameryce p rzy by ła  
rów nież  na odzyskane ziem ie  Śląska Cie 
szyńskiego. Z w ycieczką liczącą 34 osoby 
przyby li :  prezes Z jednoczenia  p. Józef Ka 
n ia ,  sek re ta rz  generalny Zjednoczenia  p,
Józef Barć, kape lan  Zjednoczenia  ks. P a ­

weł Janeczko, Oraz redak to r  D z ienn ik a  Zje 
dnoczenia p. F ran c iszek  Barć.

W ycieczka  w i ta n a  bardzo  serdecznie  
zwiedziła  Cieszyn, Cierl icko, Zagłębie Kar- 
w iósk ie  oraz Bogumin Na zdjęciu ucz is t  
nicy wycieczki w raz  z d e legac jam i cieszyć 
sk ich  o rgan izacy j k a to l ic k ic h  11 stóp pom 
n ika  Legionów  pod Z am kiem  w Cieszynie

Piłatowi grozi utrata wzroku
Doskonały bokser nie wróci już na ring

Przed kilku tygodniami b o k ­
sersk i mistrz Pclski w wadze  
ciężkiej, olimpijczyk S tan is ław  
Piłat, z g ło s i ł  się u lekarza, twier­
dząc, że  od  jak iegoś czasu  cier 
pi na chorobę oczu  Lekarz o d e ­
s ła ł  po tio specjalisty okulisty, 
który zaw yrokow ał, że  Piłat od 
urodzenia ma chorobę oczu; 
z kolei p ięściarz udał s ię  do  jed­
nego z wybitnych okulistów  w  
Poznaniu, a ten orzekł, iż k o ­
nieczna jest natychm iastow a o p e ­
racja, gdyż  w przeciwnym razie 
m o ż e  przyjść zupełna utrata

m m m

wzroku.
Operacji tej poddał s ię  'P iłat  

na klinice uniwersyteckie! w  Kra­
kowie. W edług orzeczen ia  lekarzy  
operacja udała się , w tej chwili 
jednak d o sk o n a ły  bokser nic je­
szc z e  nie w idz;, a lekarze nie są  
w stanie powiedziedzieć jaka b ę­
dzie s iła  jego  wzroku po zdjęciu 
opatrunku

Według zapewnień przyjaciół 
Piłata, po wyzdrowieniu nigdy  
nie stanie on już na ringu, taka 
pod obno ma być decyzja lekarzy.

k

znajdziesz 
wiadomość?

S dobrem kupnie lub spraedaty. x \  

o wolnej posadzie ty- 
o poszukujących pracy 
o wolnym lokalu ’
0 zagubionyoh i znaleziony c]q doku*
1 mentach — oraz

o  W f c z y s t k ie m  0 0  O ię  i n t e r e s u j e  — *

U'-ł •#'

Tylko w ogłoszeniach zamieszczanych
w „EXPRES1E ZAGŁĘBIA”
Nie damy odeprzeć się od Bałtyku!

i j l f ^ K o b ie t a  musi być zaw sze piękna

elektryczność 
chroni jej urodę

Kuchenka elektryczna nie brudzi, 
nie dymi, nie przypala, nie wydziela 
gorąca nazewnątrz — gotuje czysto  
i szybko.

E L E K T R O W N I A  OKRĘG OW A 
» ZA GŁĘBIU  DĄ BROWSK IM 8 .A .
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KIMQ „ Z & B L Ę B IE”
PR ESTIŻO W Y  F IL M  POLSKI pt.

W Y t i  O K  Ż Y C I A
T o —  najgłębszy d ra m a t  kobiety, k tóry  n ie  traci n a  ak tualności .
W  roi. gb: JADZIA ANDRZEJEWSKA, IRENA EICHLERÓW NA, DOBIESŁAW ¥ k

DAMIĘCKI i in . £
11. D A N IE LL E  D A R K IE1>X i A L B E R l PR EJAN  w  kapita lnej

kom edii pt,

Z Ł O T O  H A  U L I C Y
Początek o g. 17.30 w niecPieio 15.30

m
*

K I N O  ą P A T R I ^
FERNAND GRAVEY z f i lm u  .,WIE T*K 4 WALC-* w szampańskiej

Express Paryź-Tulon
II. GEORGlC C R B R T E N  w film ie  sensacyjnym  p. t.

Poszukiwany bohater
N f n o  „ E D E / i r

Film  p ośw ięć,ny garstce bnliató 
rów, którzy walczyli z potęgą 

caratu o wolność Polski pt.

f f o / o
wg. ST. ŻEROM SK IEG O  

w r oi. gb: Eichnerówna, Żeli­
chowska, Sam borski. Stempow- 
ski. Jaracz. Znicz i Cybulski. 
Początek I seansu o godz. 17.30 

w niedzielę i św ięta 15.30.

—  Proszę m i pokazać  ap a ra t  rad iow y  
z k ró tk im i fa lam i.. .  m am y  bow iem  mały 
poko ik i

BRQBNE OGŁOSZENIA
K U P N O  I S P R Z E D AŻ

P A * f t A N Y
slalobetonowe ażurowe, słupy ośw ietlenio­
we, szczudła do slupów d rew nianych ,  ru iy  
kana l izacy jne  iiłp. W yroby  z betonu wi­
browanego poleca tan io  , .Wiktoria* ‘ D ąb io  
wa Górnicza ul. Narutowicza 11 telefon 
68431). ___ _____  ____

P O M N I R i
gotowe z m a rm u ru ,  g r a n i tu  oraz różnych 
kam ieni poleca Zakład K am iem urak i J a ­
n a  Z agórsk iego  w Sosnowcu, A leja  AL 
M ireckiego 8.
OŁÓW s ta ry  kupuję .  Sosnowiec, M a ła ­
chow skiego 11.____________
SPRZEDAM elektryczną kuchenkc dwu-
ogniskową. Jamioż. Reymonta 2t>________
SPRZEDAM tan io  g ra n a to w ą  l im u zyn ;  
Steyr X X  w bardzo do b ry m  stanie. Zgło­
szenia w sobotę 22 bm. od godz. 10 do 14. 
Katowice, ul Zamkowa 20 telef. 34621 
(szkoła spaw an ia)  i 11 z. Tułacz.

ZG U B IO N E  DO K U  M E N T Y

STANISŁAW JAKUB W O JEW ÓD ZK I z l) j 
b row y Górniczej un iew ażn ia  zgubioną kar- 
tę  poborowa kategorii  A — P K U. Będzin 
ZGUBIONO książeczkę wojskową w ydaną 
przez PKU. w Sosnowcu na  nazw isko Sul­
kowski Andrzej, C m entarna  I l - b  o raz  por 
tfel z pap ie ram i.  Uczciwego znalazcę -ąpi-> 
sza się o zwrot
PAR1ZER NUSYN JÓ Z EF zgubił książecz­
kę wojskowa w ydaną  przez PKU. Sosnowice
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